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go ogniska, nad oklaski i kwiaty, jakie jej do 
stóp słano. • - •

Los Ludwika nie był tak świetny, ale i jemu 
z początku szczęście sie uśmiechało. Wkrótce po 
odjeźd/ie siostry poślubił urodziwą córkę jednego 
z parysk ch fabrj kantów, a posag, jaki za nią 
otrzymał, ogromnie mu s ę przydał. Żon* była dlań 
pod każdym wzHętem wierną i dobrą pomocnicą 
i towarzyszką, więc młoda para patrzała spokoj­
nie w przyszłość. Liczyli prawdopodobnie oboje 
na to. że in tcesa  będą szły coraz lepiej, że więc 
los dzieci ł^d/.ie zapewniony.

Aby zawiązać nowe stosunki, wyjechał Hanier 
do Brukseli i od tego czasu gwiazda jego szczęś­
cia pocięła blednąć. Po< zęły raz po razu spadać 
nań drobne niepowodzenia, m*łe same w sobie, 
ale jednak znaczne, gdy się je razem wszystkie 

Pod uwagę. Po dwóch latach zaprzestał 
Hanjer walki; pieniądze, jakie miał, stracił, posta­
nowił wi^c szukać szczęścia w Stanuch Zjeduo- 
czonycK Sprzedał resztki swojej fabryki jak mógł 
najlepiej, wsiadł w Hawrze na okręt i po dzie­
sięciodniowej podróży wylądował w Castle Garden.

Napotkał tu na trudności, na jakie napotkać 
musi każdy obcokiajowiec, nie znający ani języka, 
ani zwyczajów nowej ojczyzny. Wiedział wprawdzie, 
że w. Nowym Yorku fabryka likierów znakomicie 
by S1P °płacała. ale byłaby ogromnie kosztowna, 
on za® nie miał ani pieniędzy, ani kredytu. Spo- 
strze£łszy wresze e, że o samodzielnym interesie 
nie®a co marzyć, chwycił się ostatuiej deski ra­
tunku* mianowicie szukania posady w jednym 
z Większych don ów, gdzieby swoje fachowe zdol- 
ności mógł zużytkować. Ogłosił się więc w dzień- 
nikapm że przyjmie posadę piwnicznego w więk­
szym handlu. Inserat poskutkował, bo już na dru 
gi ^ ień wezwano go do jednego z prywatnych 
domów, gdzie otrzymał posadę.

Zaangażowany został do b ogatej rodziny, na- 
Zwiskjeni Desmond. Pan d mu. Irlandczyk z uro­
dzenia, jednak obywatel Stanów Zjednoczonych, 
brał był udział w wojnie, był członkiem kilku po­
litycznych stowarzyszeń w Nowym Yorku i żył 
tera2 ze swej renty. Co do jego żony, Francuzki 
z urodzenia, wyrażał się Hanier w tajemniczy 
dośó sposób; mówił, że nie je>t mu ona zupełnie 
ob<^ bo zajmowała się jego sięstrą podczas jej 
sttylydw w konserwatoryum. Przypomniała go 
sol>ie, przeczytawszy jego nazwisko w gazecie 
i naiychmiast po niego posłała. Przyrzeczono mu 
pokaźną wcale pens\ę, a kapitan Desmond wyna­
jął w pobliżu mieszkanie dla jego familii.

Szczacie więc uśmiechnęło się Hanier’om na 
no^o- Nie opływali wprawdz e w dostatki, jak 
daWn,ej, ale też nie potrzeb wali robić długów, 
a D»wet zdołali rokrocznie odkładać do kasy skro 
moe o^czędności. Hanier spełniał swoje obowiązki 
z radością , ^  zwłaszcza wiernie oddany pani; 
paui Zhś okazywała mn swą łaskę i przyjaźń i <o- 
r0cza,e na Loże Narodzenie posyłała mu ładny 
P ° ^ re,.‘ ^3’cie i<h płynęło więc spokojnie i błogo.

Zaszła jednak w końcu zmiana i to nagła 
QfS VU(*wik zo tał wydalony, czy też sam dobro- 
rjwoidie^Porzucił służbę, o tem biedna wdowa nic
PSwuego nie wiedziała. Prawdopodobnie przeszło 
n ĵędzy nim a jowialnym dosyć kapitanem do ostrej 
w s ia n y  słów, skui kiera której było opuszczenie 
słu^y Przez Han er’a. Co jednak mogło być przy­
czyń zajścia, o tem Hanier nigdy nie wspominał.

Za Pieniądze, jakie miał z oszczędności i te, 
które mudręczył pr/y rozstaniu kapitan Desmond, 
wyDają Manier ów stary dom pfzy ulicy Wolności, 
gd^,e . ucl tego czasu mieszkał. W dzielnicy tej 
oSiedlito się kilkadziesiąt r. dziu francuzkich, któ­
re slabowi^ poczciwego Haniera stałą kl en- 
tel* ‘r ^ ° ż j ł  on mianowicie sklepik i zaopatrzył 
gu ^  'kiery i *ina, jakie najbardziej przypadały 
do siua u jeg() kijentom. W piwnicy zaś urządził 
sobie a rykę likierów na małą skalę. W ten spo­
sób przez pracę i eneigię doprowadził w ciągu 
kjiku la do rozkwitu swego interesu, przyczem 
dzieluie mu pomagała żona, chociaż m>ała dosyć 
pracy z w> ebowauiem sześciorga dzieci. Oprócz 
tego sto owało się u nich kilkunastu francuskich
robotn ików .

Winiarnia miała wogóle bardzo dobrą reputa- 
cyę. Hamer starał się przedewszystkiem o to, aby 
do jego lokalu nie uczęszczali pospolici pijacy, 
uprawiający zazwyczaj jakie zakazane rzemio ło. 
Więc tez pulirya miała o nim i o jego gospodzie 
jak najlepsze umiem*n e. Policya n iała tam tyl­
ko wtedy coś do roboty, jeżeli chodziło o obronę 
Haniera prred złośliwością uliczników i rzezimie­
szków, którzy sądzili, że Francuzowi można bez­
karnie grać na nosie. —

— To jest właśnie ten gatunek ludzi —prze­

rwał inspektor — który przedewszystkiem nale­
żałoby posąd/ić o morderstw o. Zagrozili HanierYwi 
dlatego, że ich nie chciał mieć u siebie, więc po­
łączyli s ę, aby się za to zemścić.

— Tak, ale dla tak błahych powodów nie 
zwykli się oni dopuszczać morderstwa — zauwa­
żył Ślimak.

— M"gli wcale nie mieć morderczych zamia­
rów, kiedy się wdarli do gospody. Alo jeżeli taka 
lekkomyślna młódź w pijanym, podnieconym sta­
nie napotkał na najmniejszą przeszkodę, a ma broń 
w ręku, to nieszc ęście może zajść baidzo łatwo. 
Ale pro zę dalej!

— Jedna okoliczność zdaje się przemawiać 
za pańskiera przy puszczeń tem — ciągnął dalej Śli­
mak. — Mianowicie wczoraj wieczorem okuło go­
dziny dziew iątej p zyszłodo gospody Hanier’a trzech 
nicponiów, którzy chcieli obrabować ka^ę. Hanier 
ich spłoszył. Czjżby oni wrócili i splądi owali 
mu sklep?

— A paui Hanier mogłaby ich rozpoznać?
— Nie, jej nie było p odówczas w gospodzie. 

Tylko dwaj Francuzi, którzy się n Hanier’ów sto-

....Ślimak usiadł wjgodnie w fotelu i zaczął opowiadać to,

łują, widzie'i drabów i opisali, jak Wyglądają. Ry­
sopisy zostały już rozt* leg rafowane

— Może to nas do czegoś zaprowadzi — rzekł 
inspektor i dod.ł zaraz:

— Nie zauważył p*n nic innego?
— Absolutnie nic! Tylko, jak stałem przed go­

spodą i obserwowałem grupy ludzi, zauważyłem 
mężczyznę i kobietę — albo raczę i pewnego pana 
i pewną dam ę— którzy stali w tłumie i ze szcze- 
gólnem zajęciem przyp-trywali się gospodzie. Ko­
bieta zwłaszcza była, jak mi się zdawało, silnie 
wzruszona. Odeszli jednak, zanim się mogłem ku 
nim zbliżyć, by usłys/eć ich rozmowę.

— Jakże o* i wygadali? — zapytał inspektor.
— Tacy byli pootulani, że nie mogłem im się 

dob ze przypatrzeć. Mężczyzna miał kr/acz iste 
brwi i siwiejącą już brodę. Trzymał się p»osto, 
a był dobrze zbud wany. Kobieta była odeń może 
o dwadzieścia lat młodsza, bardzo piękna. Mógł­
bym ich nawet poznać.

Inspektor oparł brodę na dłoniach i patrzał 
przez chwilę zamyśloi y na kałamarz, stojący na 
biurku.- Potem znów wyprostował s ę i zapytał:

— Znalazł pan jakie ślady w gospodzie?

— Znalazłem, ale bardzo mało znaczące. Drzwi 
były wysadzone z zawias, zamek był oderwany — 
co każe przypuszczać, że nie wł iroywacze tamtędy 
wchodzili. Śzuflida była naturalnie pusta; pienią­
dze zabrano. Szczególna rzecz jednak, że w szystko 
w gospodzie było powywracane i poniszczone; da­
libóg możnaby sądzić, że tara nie byli złodzieje, 
ale że wpadło tara kilkunastu obłąkanych, którzy 
uciekli ze szpitala, albo też kilka dzikich małp, 
zbiegłych z klatek. Wszystko robione bez myśli 
i celu. Pieniędzy nie potrzebowali szukać, mieli je 
przecież pod nosem. Albo więc mieli zamiar wy­
płatać figla, albo też chcieli się zemśc ć na Hanie- 
rze. Ale to znów jest sprawa zag dk wa, bo na­
przód splądrowali mu sklep, aby mu figla wypła­
tać, a potem go zabili. Wygląda to tak, jakby się 
k muś brodę ostrzygło, zauira mu się zetnie szyję. 
Morderstwo zaś było — zdaje mi się — uplano- 
wane. Złoczyńcy mogli przecież spokojnie uciec — 
oni natomiast zwabili poprostu Hanier’a, aby ze­
szedł na dół i zastrzelili go. Ta sprawa to jakby 
rebus, którego nie mogę zrozumieć. Bo: kto chciał 
ukraść pieniądze, ten me niszczvłty sklepu; ktoby

zaś chciał splądrować go­
spodę. tenby nie był za­
mordował właściciela. Al­
bo więc podejrzenie na 
tych rzezimies/ków niema 
najm iejszoj p dstawy, co 
me jest niepraw dopodo- 
bnem. albo też przyczyna 
morderstwa leży gdziein­
dziej.

— Mianowicie? — za­
pytał inspektor, gdy Śli­
mak przerwał na chwilę.

— M gą przecież ł yć 
ludzie wyższej sfe y, kió- 
rym zależało na tem, aby 
Haniera zgładzić ze świa­
ta. Hanier był członkiem 
kilku fran- uskich stowa­
rzyszeń, które wprawdzie 
na pozór nie mają chara­
kteru tajnych związków, 
ale kto wie? Może on 
był niewyg.dny dla na­
czelników tych stowarzy­
szeń, którzy wydali roz­
kaz, aby go usunąć z po­
między żyjących i w ten 
sposób o się pozbyć. 
Aby zaś munąć podejrze­
nia, dokonali tego w spo- 
sob tak nie io ęty i na­
wet awanturniczy. Czy to 
nie rzuca pew nego świa­
tła na sprawę?

— Hm! A czy pan 
sądzi, że pani Hanier wie- 
o tem, iż mąż jej m ał za­
patrywania socyalisty- 
czne?

— Jestem prawie pe­
wny — naturalnie, jeżeli 
sprawy tak stały, jak ja 
przypuszczam — że H a­
nier ani słówkiem jej 
o tem nie wspomniał.

— Ale pan s-ądzi, że 
co ptżod chwilą słyszał.... ten pan i owa dama, o

których pan wspominał, 
umaczali rękę w tej sprawie?

— Nie chcę tego twierdzić, ale w takim wy­
padku jak obecn e, nie należy spuszczać z oka 
najdiobniejszych szczegółów.

— Bez kwestvi, ale fantazja często nam wy­
rządza psikusa. W naszej służbie nic nie jest tak 
pożyteczne, jak suche fakta i zdrowy, chłopski ro­
zum. Przyczyn nie zawsze szukać trzeba, bo wiele 
rzeczy zawisło jedynie od chwili. Gdybyśmy przy 
jęli, że wszystko dzieje się rówmuleHe do celu 
i zamiaru, łatwobyśmy p oszli na fałszywe drogi. 
Ale dalej! Cóż pan znalazłeś w szynkowni? Pro­
siłbym o dokładne szczegóły.

Ślimak zaczął od początku. Opisał położenie 
domu i sam dom od zewnątrz, oraz miejsce kata­
strofy < grom nie szczegółowo. Powtórzył wszystkie 
mowy, jakie słyszał i wyjaśnił nietylko to, co s>ę 
odnosiło do rzeczy znanych, ale nawet niejedną 
drobnostkę na pozór bez znaczenia samą dla sie­
bie, ważną jednak w zestawianiu z innymi faktami. 
Widocznie człowiek ten nie hył nowieyuszem w swo­
im zawodzę. Zdawało się, że nic nie us/.ło jego 
uwagi. Kiedy, skończył, inspekior skinął głową 
z zadowoleniem. C. d. n.


